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Ludzie podróżują po dalekich krainach a lb )  dla in ­
teresu, albo dla światowej rozrywki ,  albo nakoniec 
dja wyższych czysto umysłowych potrzeb i celów: W  
pierwszych dwóch przypadkach,  jakkolwiek niepodo­
bna jest  mieć  zupełnie  zamkniętych oczu na  to co 
nas otacza, a tein samem nie zatrzymać w pamięci 
wiciu cudzoziemskich ciekawości ,  wszakże, tak dla 
zwykłego roztargnienia w myślach podobnych podróż­
ników, jakoteż dla niedostatecznego ich usposobienia

do czynienia postrzeżeń i onych udzielania drugiinj 
gi'udno jes t  spodziewać sic od nich opowieści swoich 
wędrówek takiej,  k lóraby dla światlejszych czytelni­
ków była  zbiorem zajmujących i nauczających wiado­
mo ;ci, a dla l i teratury ogólnej rzeczy wistem wzboga­
ceniem. Inaczej się rzecz ma kiedy świa t ły  postrze- 
gacz z ukształconem a silnem czuciem na głosy przy­
rody,  sztuki i szczętów zamar łej  przeszłości,  z o twa r­
łem okiem potężnej myśli na tajemnice społecznego,  
rodzinnego i wewnętrznego bytu człowieka ,  p rzypa­
trzy się obcej ziemi i ze swoich postrzeżeń i wrażeń 
kreśląc umiejętną sprawę, roslacza przed oczami na- 
szemi ruchomy a bogaty życiem, duchem i urokiem 
wielolicznych farb obraz. Cóż,  jeśli  widownią  na kto 
rej myślący wędrowiec szuka posiłku dla wyswobodzo­
nej duszy jest  Wschód! Wschód,  kolebka naszego r o ­
du i najpierwszej  cywilizacji ,  najpierwszej  umie ję tno­
ści i szlukil  Wschód,  wielkie zgliszcze olbrzymiej 
przeszłości wygasłych rodów; rodzinne miejsce rel igi j ,  
kędy Bóg przemawia ł  do Mojżesza, zkąd krzywa sza­
bla Mahometa  rozniosła po świecie proroctwo ślepoty, 
niewoli  i rozkoszy; zkąd krzyż Zbawiciela zab łysną ł  
światu promieniami pokoju, poświęcenia i miłości! 
Wschód! raj ziemski! Wschód,  nakoniec,  kędy sprg-
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gnione oczy obraca teraz zestarzała Europa,  jako na 
ulubioną Bogu ziemię cudów, kędy odrodzić się mają 
wiara,  poezja i młodzieńcza dzielność pierwotnego ży­
cia społeczeństw! Tę  to krainę cudów, krainę ru in  
wielorakiej przeszłości zwiedzi ł  szczęśliwy ksiądz IIo- 
łowiński  i pielgrzymkę swoją szeroko nam opisał.

Jakże tedy tę książkę sądzić będziemy? Zaiste, nie 
możemy odmówić każdemu podróżnikowi prawa i zu­
pełnej  swobody do patrzania na to na co mu się po­
doba,  a tern samem do opowiadania c i ekawemu s łu­
chaczowi lego tylko co opowiadający chce, zwłaszcza 
kiedy, j a k  tu nasz ksiądz IIołowiński ,  ciągle obraca 
mowę do swego brata ,  jako wybranego swojego s łu ­
chacza. Z  tej strony, zdaje się że krytyka nie może 
ganić pie lgrzym a  dla czego raczej to, a nie to, chciał  
widzieć i opowiadać; i sprawiedliwość krytycznej przy- 
gany dosięgnąćby tylko mogła  prawdziwości  opowia- 
•dań. Ale i tu jeszcze jeden podróżny często zarzuca 
fałsz drugiemu,  (a X.  IIołowiński  nie szczędzi bynaj­
mniej  przymówek swoim poprzednikom) , tak że chcąc 
prawdę  wybadać ,  trzebaby się chyba samemu kryty­
kowi przenieść na miejsce opisu.

Ale, zostawując podróżnemu wszelką swobodo co do 
treści j ego  opowiadań i opisów, i przy wiązując nawet  
zupe łną  wiarę na słowo opowieściom pielgrzyma, zda­
j e  nam się że mamy prawo ocenić książkę jego pod 
względem jej  mniejszego lub większego interesu dla o- 
gó łu  czytelników, dla czytającej publiczności; bo j e ­
żeli ciekawość jest  najpowszechniejszym i wyłącznym 
przymiotem człowieka,  niezaprzeczoną jest  prawda,  że 
nie wszystko w równym stopniu jest  c iekawe,  a tein 
inniej jeszcze nic wszystko w równym stopniu zajmu­
je,  podnosi i oświeca umysł  czytelnika ciekawego 
rzeczy jakie  mu pielgrzym z dalekich kra in  w poda­
runku przynosi. Chcąc z tej strony oznaczyć charak­
te r P ie lgrzym ki  X.  I lołowińskiego,  powiemy pierwej  
parę s łów ogólnych o p o d ró ża c h  uważanych jako u- 
twory li terackie,  a to nam posłuży za miarę naszego 
sadu .—i

Po dróżnik— badacz,  trzy ma wielkie działy pola 
swoich pos trze leń.  Najpierwsze miejsce trzyma sam 
czlotviek,  człowiek wewnęt rzny ze wszystkiemi rozwj- 
nięciaini swojego ducha i swojej działalności;  j ego  
wierzenia rel igi jne i moralne;  j ego  uczucia  i myśli 
przeobrażone w sprawy publ iczne ,  domowe i płody 
fantazji;  społeczność,  rodzina,  obyczaje,  zwyczaje,  u- 
twory  imaginacji  i rozumu; cnoty,  przywary,  nałogi  i 
dziwności  moralnej natury ludzkiej ;  prawa,oświecenie  
i podania gminne;  i t. d, i t. d. oto jest  n a s z e m z J a .

niein najciekawszy i najgodniejszy śledzącego rozumu 
przedmiot .  — Po tym widoku żyjącego w obecności 
czynów ludzkiego ducha,  d rugie zajmuje miejsce n a ­
tura  pośród której,  nie pojmując jej i najczęściej nie 
widząc,  krzątają się miljony około drobnych spraw 
swoich, budując jednodniowe pomniki człowieczej  po­
tęgi.  Natura! ta niezmierna księga madrośei i poezji 
Bożą spisana ręką,  to niewyczerpane źródło spokoj­
nych ale głębokich rozmyślań i natchnień, a jeszcze 
na tura na Wschodzie! jakże czarujący rozwija obraz 
oczom wędrowca,  co wymknąwszy zic na chwi lę  z 
ciasnej obręczy powszedniego żywota pośród okopco­
nych ścian przychodzi na jej  łon ie  odrodzić znękaną du­
szę swobodą uczuć i dumań! Trzec iem nakoniec polem 
d® poszukiwali i pos trzeleń wędrowca,  są pomniki m a r ­
twe, dzieła nieme ludzkiego przemysłu i sztuki,  budowy,  
gmachy i ruiny gmachów.  Rzekliśmy iż te p r zedm io­
ty podróżniczej ciekawości są martwe,  nieme; mają o- 
ne wprawdzie  swój język, język właściwy popiołom i 
grobom zamar łej  potęgi gieniuszu narodów; ale ten 
język nie jest  zrozumiały jak  tylko uczuciu patrzącego na 
nie człowieka oczyma duszy przy bladem i niepewnem 
świetle wspomnień nazwanych historją! — Suchy, szcze­
gółowy opis zewnętrznej  murów i ruin postaci, s tano­
wić będzie w opisie podróży część, że lak rzekę,  
kam ien iarską , która przyda może nie jeden szczegół 
do zbiorów erudycji  starożyIniczej i dziejów budowni­
ctwa,  ale, pozbawiona wyrazu uczuć obudzonych w 
duszy podróżnego,  stanie się dla nas martwym i n ie ­
mym inwentarzem kamieni;  bocudzem okiem nie mo ­
żna uwielbiać,  ani cudzem sercem nienawidzieć i ko­
chać.

- yNadto, p odróż  j ako u twór  l i teracki,  może być j e ­
szcze dwojakiego rodzaju,  to jest,  albo jako  zbiór  po ­
szukiwań nad pewnym przedmiotem szczególnym, albo 
jako obraz ogólny pewnych miejscowości uważanych 
pod rozlicznemi względami wszystkich trzech wyżej 
wskazanych podziałów.  Jakoż,  slaroźytnik,  naturali* 
sta,  l ekarz ,  artysta,  jeśli  spiszą w swojej podróży ob­
szerne i szczegółowe wypadki swoich pos trze leń we 
względzie wyłącznym i ściśle naukowym swojego 
przedmiotu,  mogą  wydać dzieła nader ważne  i zajmu* 
jące; ale ważne tylko dla postępu szczególnych nauk 
umiejętności,  a zajmujące dla niezmiernie małej  lica 
by osób tymże naukom z powołania  oddanym. Prze .  
ciwnie jeśli  świa t ły  podróżnik w opowieści swojej 
zajmie jak  najwieloliczniejsze strony trzech wskaza­
nych przez nos przedmiotów badań i uczyni swój
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opis żywym  obrazem w sze lk iego  rodzaju pewnych  
miejscowości, wyniknie ztąd dzie ło  interesujące w naj­
wyższym stopniu czytający o gó ł .  bo pasząc imaginację  
czytelnika mnóstwem sz cz eg ó łó w  łechcących wrodzo­
ną każdemu ciekawość na to co sic w  dalekich stro­
nach dzieje, oświeca jeszcze  i podnosi jeg o  um ysł  
wyrażeniam i uniesień, i pomysłów podróżnika, albo  
le ż  do własnych j e g o  rozmyśleń i wniosków nad c z ło ­
w iek iem  i naturą bujnej dostarcza strawy. — W róć­
m yż się teraz do X .  I lo łow ińsk iego  i przyjmując, że 
w jeg o  P ie lg r z y m c e , jak w każdym opisie podróży 
wszystkiego musi być po trochu, obaczmy jaki w zgląd  
n ajg łów n iejszą  w niej gra rolę? jaki jest  najistotniej-  
#zy jej charakter? czem się w  oczach czytającej pu­
bliczności zaleca, a w  czem mniej skwapliwych znaj­
dzie czytelników?—

X .  H ołow ińsk i w yjechał do Ziem i Ś. z Kijowa  
d. 28 Czerwca 1S31* roku, a to »na p erek la d n e j  
z brzęczącym dzwonkiem —  kiedy zaś w ró c i ł  , 
tego jeszeze  nie wiem y, bo w  pierwszych dwóch  
dość grubych tomach, nie zajechał jeszcze do 
Palestyny, z powodu okropnej dżumy która tam pod. 
ówczas grasowała .  T ą  tedy perekładną nasz p ie l­
grzym przybył z Kijowa do Odessy, a zląd statkiem  
parowym p rzew ióz ł  sic do Konstantynopola, gd z ie  ba­
w i ł  parę tygodni i opisowi tego  miasta cały  tom p ie r ­

w szy poświęcił .  Z Konstantynopola przebywszy H e l­
lespont, nasz podróżny zw ie d z i ł  wyspy T enedos,  i L es­
bos; b y ł  w Sm irnie ,  w Szio, Samos, Patinos i Kos, o- 
g lą d a ł  miejsce kędy była Troja, o d w ied z i ł  Ilhodos j 
Cypr i tą drogą z a w in ą ł  do Bejrut. P on iew aż  grasu­
jąca podówczas dżuma w  Palestynie , nie p o z w o l i ła  
naszemu pie lgrzym ow i udać się w  prost do Z iem i  
Świętej ,  uda ł się przeto w góry Libanu i do niektó­
rych miast Fen icji ,  którą to okolice jak najskrupula­
tniej obejrzał i najdokładniej opisał. Dalej zb ad ał  
ruiny Balbeku, zw ie d z i ł  Damaszek, Sydon i Tyr i na 
końcu dru g iego  tomu zostawiamy naszego pielgrzyma
w P t o l e m a i d z i e .

Szczególneini charakterami lej P ie lgrzym ki są n a j­
większa pilność i dokładność antykwarska w obejrze­
niu i opisie pomników budownictwa, tudzież skrzętna 
uwaga rzeczy kościelnych, Tak jest; nasz pielgrzym  
w w ielu miejscach jest wysoko religijnym, przeplata  
swoja opowieść pięktiemi uw agam i zdolnemi podnieść  
myśl do rozmyślań budzących w' duszy cześć dla w ia ­

ry i moralności chrześeiańskiej, i w  takich miejscach  
jest  w zn iosłym  apostołem prawdy ewangelicznej; c z y ­
taliśmy je  z pocieszeniem i wdzięcznością. Ale obok  
tego ogólnego  ducha religijności, przebijającego się 
tu i ówdzie w widokach naszego autora, n ierównie  
obserniejsze zajmuje miejsce, że tak pow iem y, kościel-  
iiość; to jest drobiazgowa uwaga rzeczy zewnętrznych  
do czci, jej  obrzędów , jej kapłanów i osobistości tych­
że odnoszących się. Jakoż w istocie, nasz pielgrzym  
nie zaniedbał nam pokazać ani jed nego  miejsca w  
którem odpraw iał mszę Ś; nie opuścił  ani jednego  
klasztoru aby nas nie zapoznał z jeg o  gwardjanem i 
wszystkiemi onego mieszkańcami; w szędy życie  klasz­
torne pokazuje nam jak n ajszczegółow iej,  jak sic tam 
duchowni ubierają, co jedzą i piją, na czem czas tra­
w ią ,  jak śpiewają, jakiemi językami m ówią, co
umieją, gdzie  który p obiera ł nauki, i t. d, i t. d.  
wszystko to w kilkudziesięciu miejscach jaknajskrupula~ 
tui ej z nieuchronnem powtarzaniem się rozpowiadane’ 
w ielką  nader zajmuje część dzieła.

Ale n ierównie  jeszcze większe zabiera miejsce, i 
prawie w y łączn ie  g łów n ą  gra rolę w tej książce, opis 
pomników budownictwa a m ianowicie wszystkich n i e ­
mal jakie tam w idzieć  można starożytnych świątyń i 
ich ruin, starych i nowych m eczetów, kościołów  i k o ­
śc ió łków , pałaców  i poziomych mieszkań. W  T om ie  
lszym  poświęconym  ęa łk ow ic ie  opisowi Konstantyno­
pola, X .  H ołow iński przechodzi z meczetu do m e c z e ­
tu, rachuje skrupulatnie wszystke filary, s łu py  i s łu -  
pki, gzym sy, esy, floresy, wszystkie gatunki i kolory  
kamieni, i desenie mozaiki; wszystkie napisy, arabeski 
św iecznik i,  sznurki i kutasy. W yliczania takie, pra­
w ie  jota w jotę  do siebie podobne, powtarza przy ka­
żdym szczegółow ym  opisie w ie lk iego  mnóstwa m e­
czetów, co nie pomału mniej zam iłow anego w budo­
w n ictw ie  Czytelnika u w a g ę  morduje, i zajmuje w ięk szą  
p o ło w ę  tomu. Poszukiwania te czyni X .  H o łow iń sk i  
w idoczn ie  z takiem zam iłow an iem  i gorliwością , ż e  
się nie raz nawet przez swoją ciekawość na gróżne  
narażał niebezpieczeństw a; jakoż wypędzony z jed nego  
meczetu kamieniami przez rozbudzonych tamże T u r­
k ów , (m u zu łm anie  albo w iem w swoich bóżnicach, nie  
mając co lepszego do roboty, śpią sobie wygodnie),  
wykrzyka: »Nie zadziwisz się, że  będąc tak haniebnie
wypędzony, wzniosłem  życzenie, aby ta ładna budowa  
b yła  czci prawdziwej poświęcona!» Ten sam tryb, la- 
sama inwentarska szczegó łow ość  w opisie w sze lk ie­
go rodzaju gm achów  góruje przez ca ły  ciąg tomu dru-
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g iego , a szczególnie na Libanie, w Balbekn, Damaszku, 
.Sydonie i Tyrze.

Powiedzieliśmy juz, że przyznajemy podróżnikowi 
wszelką swobodę w w'yborze przedmiotów swoich o- 
pisów, i naszego pielgrzyma za wykazany w dziele j e ­
go charakter ani obwiniamy, ani mu lego ganimy. 0 -  
wvs-zem, wyznajemy naw'et źe nie inało ciekawą jest 
rzeczą wiedzieć jaki jes t  stan chrześciaństwa na W sch o ­
d z ie?  co się zawiera i co się dzieje w bóżnicach w yznaw ­
c ó w  Mahometa? co się zostało z olbrzymich pomników 
•starożytności pogańskiej, i chrześciańskiej ? —  Wszakże, 
niech nam wolno będzie uczynić tę uwagę źe, jeśli X* 
Hoło.wiński zamierzył sobie rozwinąć przed oczami na- 
szemi żywy ogólnyobraz Wschodu z jego  wszechstron­
n ą  obecnością i szczętami rumowisk przeszłości, tedy 
^da je  nam,się źe zamiast przenosić nas z meczetu do 
tjneczelu, z klasztoru do klasztoru, z ruiny na ruinę, 
stosowniejby by ł  uczynił, gdyby zaw arłszy  opisy tych 
rzeczy w trzech wielkich ogólnych całość przedmiotu 
obejmujących obrazach, poświecił by ł równie albo 

•więcej jeszcze dokładną troskliwość malowaniu n a t u - 
a;y i człowieka pod  w zględem  jego życ ia  wewnętrzne­
go, umysłowego, domowego i społecznego. W P ie l­

g r zy m c e  X .  H ołow ińskiego, na odwrót tego cośmy 
wyżej o charakterach podróży powiedzieli, największe 
zajmuje miejsce antykw arstw o m onum entarslwo i ko- 
ścielność, mniejsze daleko poetyczność i filuzoficzność 
re lig ijna ,  jeszcze mniejsze poezja .natury, a najszczu- 
plejsze sam człowiek. Takowy plan autora tern w ię ­
kszym nas przejmuje żalem, iż nielytko dalecy jesteś­
my od zaprzeczenia mu zdolności pojmowania i czu- 
•cia tak natury, jako  i człowieka w ewnętrznego i spo­
łecznego; ale nawet w tej mniejszej części dzieła 
k tórą  malowaniu i sądzeniu ludzi poświęca, je s t  dla 
nas najbardziej interessuiącym, pełnym trafności zap a­
trywania sie i sądu, słowem je s t  takim malarzem ja -  
kiego pragniemy mieć w podróżniku; ale tytko ż a łu ­
jem y  źe len malarz poprzestał na drobnym acz silnym 
zarysie, nie chcąc .utworzyć rozległego obrazu. Przy 
końcu pierwszego tomu wiadomość o G rekach, Ormia­
nach, I  urkach i Żydach, a na końcu drugiego tomu 
.rozdział o Maronitaeh, Druzach i Metualach, ciekawe 
ii zajmujące, odsłaniają w autorze niepospolite światło 
i zdolność w  rozpatrywaniu się i malowaniu c z ło w ie ­
czeństwa; są to bez wątpienia najwięcej zajmujące ustę­
py w tej całej pielgrzymce, a le , raz to jeszCze p o w ta ­

rzam y  są, jak  na grubość całego dzieła, za krótkie. J a ­
tka to naprzyktad szkoda, źe X- Hołowiński, tak spo­
k rew n io n y  z poezją, lak mało p rzy w iązu je  w ag i do

podań i baiek fantazji gm innej, będących tak w a lną  
stroną umysłowości na Wschodzie! mybyśmy ta . 
kowych podań i poetycznych rojeń jak  najwięcej 
p ragnęli zasłyszeć i jako ciekawą stronę fantazji O r ie n ­
talnej, i jako bogaty skarb źródłowych wiadomości 
w ogólnej l i teraturze; a nasz pielgrzym przywiódłszy 
jedną  tylko, ja k  powiada, bajkę  którą mu opowiadali 
Maroniei w górze Libanu, już  woła do swojego b r a ­
ta (do którego ciągle w swojej opowieści obraca m o­
wę);# ze względu żein się i tak bajkami wynudził, nie 
chcę obciążać twej cierpliwo ;ci j szczegółami czynów 
bohaterskich górali Libanu! • —

(.D okończenie nastąpi.)

ROZMAITOŚCI.

W  Londynie od początku r. z. wychodzi pismo 
perjodyczne w języku niemieckim p. t. D ie  deutsche  
P resse, w którein oprócz wiadomości politycznych za ­
w arte  są wyjątki znaczniejszych dzie ł  i pism niemie- 
ckicli. P rassa  niem iecka., przy coraz większem za ­
m iłowaniu z jakiem się Anglicy biorą  do współple- 
mionnego języka, i przy protekcji jak ą  sam X iąże Al­
ber t  j e j  użycza, co do liczby prenum eratorów ju ż  p ra ­
w ie  stanęła  na równi z najpierwszemi pismami Ali. 
g ielskiemi.

U W I A D O M I E N I E .

T rzy  nadchodzącym końcu drugiego kw ar ta łu  i pier- 
wszego półrocza, uprasza się Szan. P renum eratorów , 
aby wcześnie w swojem miejscu raczyli złożyć p rz e d p ła tę  
na półrocze lub k w ar ta ł  następujący, albo leż zaw iado­
mić Redakcję czyli dłużej p renum erować zamyślają, —  
inaczej bowiem  wszelkie w'ynikajace zląd opóźnienia  
w odbieraniu Numerów pisma naszego, sami sobie ze­
chcą przypisać.


